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J E D N O D N I Ó W K A

„Ż U K ”

M agistrat. — Owszem, kochasiu , dam , ile po trzeba, ale chodź no tu  do mnie na w łasność, ja k  k a ­
nalizacja, albo w odociąg i.
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Dla pokoju w €uropie. OD TYŁU.

Dla pokoju w Europie,
Co na kruchych nóżkach stoi, 

Każde państwo kwiat młodzieży 
W szybkostrzelne fuzje zbroi. 

Wielkie armje, silne floty 
Na wojennej stoją stopie,

W pogotowiu armat krocie,
Dla pokoju w Europie.

Dla pokoju w Europie,
By nie skręcił czasem gnatów, 

Mają państwa sfory szpiegów 
I  zastępy dyplomatów.

Tutaj ręka rękę myje,
Tam znów noga nogę kopie, 

Kwitnie podłość i oszustwo,
Dla pokoju w Europie.

Dla pokoju w Europie,
By nie stracił na powadze, 

Poziewają, podrzemują
Zasłużone mumje w Hadze.

Sprytny Edward, grzyb Franz Joseph, 
Oraz Wiluś, miłe chłopię,

Mkną do badów na rendez-vous,
Dla pokoju w Europie.

Dla pokoju w Europie,
Który ciągle, zda się, kona,

Idzie Francja do Maroko 
Berberyjskie rżnąć plemiona.

Ludy są jak  na wulkanach,
Lub jak  roje much w ukropie, 

Strumieniami krew się leje,
Dla pokoju w Europie.

Dla pokoju w Europie,
Gdy na armje złota trzeba,

Może przemysł zamrzeć całkiem,
Może przestać rodzić gleba.

Na rumakach patrjotyzmu
Drzeć lud rządy mkną w galopie, 

Choć trzech groszy dać nie warto, 
Dla pokoju w Europie.

Najliczniejsza organizacja.

—  Mój mąż należy też podobno do ja k ie jś  o r ­
ganizacji?

— O ta k i t o  do najliczniejszej, je s t  naw et bardzo 
czynnym  członkiem .

—  Nie w ie pan, co to  za  organizacja?
—  To są  proszę pani: C. C. T . M. G. O. U. 

D. U.
— A ja k  się to czyta?
— „Ci co to m ają  gębę od ucha do u ch a”.

— Co to znaczy rob ić  coś od ty łu , w ytłom acz 
mi, mężusiu?

—  Jak b y  ci to w ytłom aczyć? W idzisz: jeże li 
my sta ram y  się o au tonom ję w P e te rsbu rgu , a w Ber­
linie się na n ią  nie zgadza ją , to  jest ro b o ta  od tylu. 
Zrozum iałaś?

— N ie bardzo , ale poniew aż to idzie ty lko o poli­
tykę  w ięc mi w szystko  jedno .

Hrabia Olizar,

H rab ia  O lizar, co pochodzi z Rusi,
O nowej p a rtji stw orzen ie  się kusi,
K tó ra  nie żąd a  nic i nie w ym aga,
D la k tó re j ca ła  au tonom ja  b laga,
W ładzy  k łopo tem  żadnym  nie obarcza, 
Sta tus quo ante , to dla niej w ystarcza. 
H rab ia  O lizar mówi, żeśmy ślepi.
H rab ia  Olizar! Nie m ógł zw ać się lepiej, 
Tylko w pisow ni żle siebie obrab ia: 
W inien: O, L izar p isać  się ten  hrabia.

M n ie j s z y  w s t y d .

— W iesz co, uzyskałem  p asp o rt em igracyjny 
i p rzy ją łem  obce poddaństw o.

— P o  co ci to?
—  Ma m nie ku la  na ulicy zabić, to niech choć 

zabije obcokra jow ca , a nie sw ojego. M niejszy 
w styd.

(Sz&estzas&oniĄ wy& otca.

P a trz y  w yborca straszn ie  sm utnem  okiem , 
J a k  to w ybory szybkim  id ą  krokiem  
I  na myśi o nich p o ry w a  go drżenie,
Bo co m a w ybrać: k o zę  czy w ięzienie?
Niech w as nie dziwi p rzestrach  tego człeka, 
Zaw sze go je d n o  albo drug ie  czeka.

NOWINy
(od w i e c z o r a  do rana) .

— W tych dniach pow róciła z Zoppot, Koło­
brzegu, Heringsdorfu, Landeck, Reinerz i t. d. kupa pol­
skich kuracjuszy, pe łna  pruskich cygar, piwa i wymy­
ślania.

— W Bydgoszezu na zjeździe hakatystów  m usia­
ły  być straszne w yrzutki społeczeństwa, jeśli naw et tak i 
stary złodziej, jak : „Berliner T ageb la tt” wymyśla im.

— „R ossija” nap isała  pierwszy przychylny a rty k u ł 
dla nas, zaczynający się od słów: „powiesić odrazu 
w szytkich polaków, a pozostałe m ają tk i” i t. d.

— Już  b łyska nam nadzieja, źe tram w aje będą 
kiedyś ukończone.

— Pism a w arszaw skie zam ieniły się w stodoły 
polskich obywateli: i tu  i tam  zupełnie pusto.

.AA.



Na syb ery jsk ie  koleje,
Co w śród  pustynnych m kną szlaków, 

P o jech a ł rob ić  rew izję
Im c pan inżynier G orczaków .

W ysła ła  bow iem  go w ładza, 
Z aopatrzyw szy  mam oną, 

Ażeby zbada ł dokładnie ,
Ile  tam  rubli skradziono.

P ra c o w a ł ciężko inżynier,
Nie patrząc: noc, czy w schód słońca: 

G rzebał się w sto sach  papierów , 
L iczy ł i liczył bez końca.

w H adze.
E uropa, w dw a dni po zam knięciu  konferencji g a(j spokój łzOIll

Był stronnikiem  ducha czasu, 
K tóry s ta re  form y zmienia, 

N aw et słowo „k o n sty tu c ja” 
W ypow iadał bez krztuszenia

Ze społecznych on działaczy 
Miał gab inet s tw orzyć cały, 

W ięc m ówiono o nim wszędzie. 
„L ibera ł nad libera ły !”

Liberalizm  dziś na zuiżce, 
Poznał to  nos je g o  czuły, 

Do Nowego W rem i p rze to  
K ropi d ługie artyku ły .

Ja k  do S ta tus ante w rócić 
P oszuku je  w ciąż sposobu 

I  w ciąż myśli, by  sam em u 
Znow u dostać się do żłobu.

N areszcie  p isze do w ładzy 
List, pełen żałosnych tonów , 

Że w jednym  tylko w ydziale 
Skradziono dziesięć miljonów.

Ile  we w szy tk ich  zaś razem  
Skradziono w tej sam ej porze, 

Z ra c ji k ró tk o śc i term inu 
T ego pow iedzieć nie może,

C hcąc bow iem  w szystko obliczyć 
D okładnie , se r ja  po serji, 

M usiałby zostać inżynier 
N a całe życie w Syberji.

— Czego p ań sk a  żona ta k  ciągle płacze?
—  Co pan chce, w szyscy je j  synow ie na z e ­

słaniu.
— K ochany panie, gdyby  w szystkie m atki w a r­

szaw skie poszły za, p rzyk ładem  pańskiej żony to- 
byśm y stali w całem  m ieście po szy ję  w  w odzie.

„ In o ro d có w ” „inoziem ców ” 
R adzi w ostre  w ziąć opały, 

W dziew a strój „ istinno-rusk i”, 
L iberał nad  liberały .

— D ziękuję ci, kochany  p rusaku  za to, że tak  
strasznie gnębisz i w ytrzebiasz słow iańską rasę . J a  
sam  je s tem  zdania, że po lacy  są  n iepotrzebni na 
św ieeie, ty lko niem cy.

P A N  J E R M O Ł O W .

Ex-m inister od ro ln ictw a,
Człek na w szelk ie  czuły p rądy , 

N iezby t daw no, w „dni sw o b o d y ”, 
L iberalne miał pog lądy .
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Korespondencja braterska.

Wielmożny
Gilary Spodeński 

Berlin
p. Tom

w Giermańskiem państwie. 

Drogi Tryfonl
Życie m nie moje, brat ze wszystkiem  nadojadło  

i chciałby ja ,  Łeby m nie an io ł ja k i  tam  na drugi 
świat zabrał. Po praw dzie  powiedzieć, żyć na  tym  
świecie nie warto, bo i  nie obejrzysz się, kiedy ciebie 
nieszczęście spotka. T a k  i  ze m ną  wyszło. Ż y ł  j a  
sobie, Bóg m nie dopom agał, s łu ży ł nieskazitelnie, 
a ot... nieszczęście zdarzyło  się— i złą  notę po służbie  
dostał i  pod aresztem siedm  dn i przesiedział. Jedne­
go dnia, na  tam tej niedzieli, przykazano  m nie było na  
poście, na  u licy  stać. N u , koniecznie sta ł ja ,  p a tr zy ł  
wkoło siebie, dorożkarzom  ku łak iem  groził, no, ta k  j a k  
nic nielegalnego nie uw ażał, to i nudno stać było.
„Czort bierz!— m yślę sobie— zabiegnąć, by p iw a  kroplę  
wypić, a to od takiego stania z d u m ie je s z E e s to r a .n  
blisko był, tak poskoczył j a  żywo i  krzyczę: „piwa  
m nie!1’ Ledwie p o śp ia ł j a  to krzyknąć, k iedy por.z d ,  
że m nie k toś z ty łu  w objęcia chwyta. „ N u— m yślę— 
am in! Zycie skończyć przy jdzie ... w idać n a  socjalisty, 
p o p a d ł! . .” M odlić się Bogu zaczynam , no ten, co 
schwycił, nie zabija m nie, a całować się bierze. N ie  
socjalista znaczy! O tw orzył j a  oczy i  widzę: S iem i- 
pudów przedem ną stoi... K ir y ł  G awryłowicz Siem i- 
pudow, co w naszym  ucząstku  był, a teraz starszym  
strażnikiem  w prow incji służy. U radow ał j a  się je ­
m u  i zaczęli m y całować się druh z druhem . D rużba

CO RO BI SU ŁTA N  T U R E C K I

rzecz święta, tak  ty sam  powiedz, czy m ożna nam  
było, spotkawszy się, piwo p ić?  Zaczęli m y od wódki, 
w yp ili jed n ą , drugą, a potem  n a  zakąskę do p iw a  się 
wzięli. S iem ipudow  dusza-człowiek, ję z y k  u  niego 
bystry, kiedy zaczął opowiadać o swojej służbie 
w prow incji, tak  ja  cały w słuch się p rzem ien ił. N ie  
pow ierzysz, brat, j a k  u  nich sławnie żyje się! N aród  
w prow incji nie buntow niki, ta k  poszanowanie do w ła­
dzy zna i  s tra żn ik i tam  u  niego wyżej, n iż tu  kom i­
sarze stoją. Podciągnąć tylko u m ie j gładko, a w raz  
u  ciebie wszelkiego dobra w bród będzie. I  żydy tam  
u nich porządne, za słu żyć  się um ieją  i z pustem i rę­
kom a do ciebie nie p rzy s tą p ią . N ie  to nasze w ar­
szawskie żydy, od których nam  dziś  oprócz strzelania  
żadnego dochodu niem a. Pom nę raniej, kiedy nam  
p ilnow ać  p rzyka za n o , żeby żydy w W arszawie chrze­
ścijańskich im ion nie nosili, ta k  jeszcze co niebądź 
p o ży tku  od nich było. P rzychodzi — położm y —jew re j 
do u ezą d ku  i  mówi:

—  P anie  naczelniku , m nie każą zwać się Moszek, 
a j a  chciałbym  M aurycy  być. M nie się to im ię bar­
dzo ‘podoba... ono m nie się więcej n iż 50 ru b li podoba.

—  N u , ładn ie  —  mówisz je m u  —  cóż n a m ! wy 
bądźcie M aurycy .

T a k  i piszesz je m u : M aurycy— i 5 0  rubli ja kb y
w loterję w ygrał. T a k  było raniej, a d z iś? D ziś  
żyd w arszaw ski nietylko, że za M aurycego 50  rub li 
nie da, no jeszcze by swojego M oszka za 5 rub li 
sprzedał.

P rzepadajcie, czorty!
G aw ędzili m y tak  sobie, wtem Siem ipudow  w okno 

za jr za ł i  woła: „Ober jedzi.e!”
„Ot tobie, babuszka, T ro jcyn  dzień!— krzykn ą ł 

ja ,  od Stołu poskoczył i  czarnym  chodem na  ulicę luy- 
biegł. Ober, szczęście, przejechał ju ż ,  no za to prystaw  
nasz j a k  z pod ziem i przedem ną wyrósł.

«i'H 1 001 V*. 

V  J rfrrrfT0l̂
)

1... '"Uli
i f l l l l l

dla  oka E u ropy w rzeczywistości
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Stójcie! Stójcie! Z tam tej strony stoi „R ossija" z k łon icą  i nie puści was.

—  Ach, ty  protoprachwost! — mówi on, to ty  m nie 
tak  na  poście stoisz?

—  Wasze wysoko...— chcę j a  powiedzieć, no język  
mój ja ko ś  p ryka zu  nie słucha.

— T y  p ja n ? —p ry  staw pyta .
— Nikalc nie p ja n • w ypiw szy tylko kropelkę.
— Pod areszt!... na  siedm  dni!... poszoł!...
T ak i  poszedł ja  pod  areszt• akura tn ie siedm  

dn i odsiedział. Teraz kiedy ze m ną ta ka  kon fuzja  
po  służbie w yszła , m yślę j a  nasz ucząstek rzucić  
i iv starsze strażn ild  gdzieniebądź pójść. W  p ro w in ­
c ji strażn ik  fig u ra  w ażna , n ik t jego pod areszt nie 
sadza, a na  postach on też nie stoi, tylko siądzie gdzie- 
niebądź w restoranie i  przez okno p a trzą c  porządku  
pilnuje.

Obejmuję ciebie, brat m iły,
Tw ój ll ja .

D ow iódł, ry ją c  w cyfrach  m ądrze nak sz ta łt k re ta , 
Że ta  S ta ty s ty k a  je g o , to  tandeta .
T eraz  mi po ciele aż przechodzi m rowie,
Go też  p an  profesor Jesipow  odpowie?;
A je ś li nie zechce p rze s tać  na bibule,
I  sw o ją  odpow iedź napisze w  cykule?
Lub polem icznego nie chcąc znosić bólu,
Kiwnie ty lko  palcem  i już  G rabski w ula?

N O M EN  OMEN.

— W iesz, k a rd y n a ł Kopp był w tych dniach 
u W ilusia? N ad czem też radzili?

—  Pew nie nad  tem, ja k b y  to przez K oppa 
kopnąć  znów polaków .

BILET WOJSKOWY.

0 Komitecie Statystycznym,

P an  W ładysław  G rabski, w idać tęg a  głow a, 
Z jadł w  K urjerze p race  pana  Jesipow a

N o w a  f a r s a  w T e a t r z e  N o w y m ,

N iech na  tę  farsę, co je s t  całkiem  now a, 
L udek  z W arszaw y masami się garnie, 
J e s t  to jed y n a  bowiem rzecz w ojskow a, 
Z k tó re j ci wolno uśm iać się bezkarn ie .



W YJĄTKI Z DZIENNIKA STESSELA. MUZEUM LACHNICKIEGO.
......  w czoraj przez cały  dzień strzelali japończycy
do naszych  fortów . J a  tym czasem  liczyłem  p ry w a­
tn ą  gotów kę, k tó ra  mi się zupełnie pom ieszała z „ka- 
zionną". Nie m ogłem  się doliczyć, bo c iąg le  350,000 
rubli m iałem zadużo. N iech tam , a la  g u erre  comme 
a  la  guerre .
......ju ż  trzeci tydzień nie w ychodzę z chałupy, ty l­
ko posyłam  ra p o rty  do P e te rsb u rg a  o moich zw y­
cięstw ach. Tym czasem  Bóg na mnie łaskaw  i j a ­
kimś cudem  p ry w atn a  gotów ka zw iększyła  mi się 
nagle o drugie 350,000 rubli.
...... F o k  i Reiss byli u mnie z wym ów kam i, że się
nie pokazu ję  na  fortach. Oni co p raw d a  też chro­
n ią  sw e życie, ale to  je s t  oburzające, bo ja . S tessel, 
m ogę być jeszcze  po trzebny  ojc7yźuie, choćby ty lko  
jako w łaściciel kam ienic, k tó re  m yślę kupić  po w o j­
nie, ale na co oni się zdadzą , jeże li w szystk ie d o ­
staw y d la  P ortu -A rtu ra  załatw iałem  i załatw iam  ja , 
tego nie wiem?
......  naładow ałem  450 wozówT m oją chudobą.
...... poddałem  tw ierdzę.
...... n azyw ają  mnie id jo tą , ty lko  cesarz  niem iecki
p rzysła ł mi zło tą  szablę za m ęstw o. T en  człow iek 
pow inien się poradzić  jak ieg o  le k a rz a  od chorób 
um ysłowych.
......  żona po jecha ła  do K ostrom y, gdzie kup iła  4
domy.
___ żona kupiła  ca łą  ulicę z obu stron  w Kostrom ie,
razem  46 domów.
...... oddano mnie pod sąd , m niejsza o to; dom ów  pod
sąd  nie oddadzą.

Cud. św iata.

N iczem  ogrody  Sem iram idy 
N iczem  eg ipsk ie  są  p iram idy,
W rota  H erak la , to  w szystko  baje,
Bo cud nad  cuda — nasze tram w aje . 
T am to staw iano la t sto  lub dw ieście,
A zaś tram w aje w Syreniem  m ieście, 
W śród Spokornego  sk rzę tne j opieki 
Robić się b ę d ą  liczniejsze w ieki.
N a p ro ch  się ze trą  a lpejsk ie  góry ,
Z „N ow ości” znikną odwieczne chóry, 
P atrzysz: M anow skiej w sztuce nie sta je , 
A w ciąż budow ać b ę d ą  tram w aje.
W zlecą balony, aerosta ty ,
W szyscy (daj Boże), w y jd ą  z za k ra ty  
A tram w aja rze , m ogę to orzec,
Po za w iedeński nie w y jd ą  dw orzec.
W  W arszaw ie w ielkie stanie się św ięto 
D w óchsetną D um ę w łaśnie zam knięto, 
Dużo je s t  w rzaw y, m asa je s t  k rzyku : 
T ram w ajarz  dłubie przy  K operniku.
W ięc co H erak les, Sem iram ida,
T ak  się ich dzieło przy  naszem  w yda, 
Jak b y  przy W orthcie żebracza szata! 
N asze tram w aje  to je s t  cud św iata.

Mój panie...

— Panie! Żona p an a  zdradza , a pan  nic?
— Mój panie, ja k  nas cała  E uropa  w tych  

czasach zdradziła , to co j a  się b ęd ę  te j jed n e j k o ­
b iety  o tak ie  głupstw o czepiał?

1907 r.
M uzeum niebaw em  stanie,
Już je s t  p lac  w ybrany  na nie, 
T y lko  nie w ie m iejska  w ładza, 
Czyli się P e te rsb u rg  zgadza.

1909 r.
Je s t  M agistrat panem  placu 
I ju ż  p ro je k t ma pałacu  
C zeka ty lko  pośród  drżenia,
Z P e te rsb u rg a  zatw ierdzen ia .

1911 r.
N a Muzeum miasto czeka,
Lecz M ag istra t z p ra c ą  zw leka. 
Próżno p ra sa  k rzyczy , sztu rga: 
B rak  decyzji z P e te rsb u rg a .

1913 r.
M agistracki rad ca  b ieg ły  
N a Muzeum szuka cegły ,
Lecz się je szcze  p raca  w strzym a, 
Bo p ap ieru  z P itra  nićma.

1915 r.
T rzeb a  w p lanach  zrobić zmiany, 
Bo sp rzedano  p lac w ybrany; 
Może p rzy jdzie  w ciągu  la ta  
Z P e te rsb u rg a  aprobata .

1917 r.
M uzealny p ro je k t pono 
N a czas ja k iś  odłożono,
Bo pap ie ru  z now ą zm ianą 
Z P etersbu rgu  nie przysłano

i t. d. aż do nieskończoności.

Informator.

—  Mój Jan ie , a pan  h rab ia  gdzie je s t?
—  Z ag ran icą  od trzech  lat.
— I nic nie wie co się tu  dzieje?
— Owszem wie.
—  P osy łacie  mu pisma?
— Nie, panie, j a  p an a  h rab iego  inform uję o s ta ­

nie politycznym  k ra ju . Ludziom w yższej sfery  lokaj 
do w szystk iego  w ystarcza .

J(oijtyęgens rekruta.

— Nie rozumiem. T en E d ek  tak i zapalony 
przew ro tow iec, a też p racow ał nad kontyngensem  
rekru ta .

— Alboż był posłem ?
— Nie, ale mu się w czoraj dw óch zdrow ych 

ch łopaków  urodziło.

'f e e io n i l l .

— Co to u w as w czoraj by ł za k rzyk?
— Dzieliliśm y się spadk iem  po najm łodszym  

b racie  i nie m ogliśm y się pogodzić .
— P rzec ież  j a  go dziś na  ulicy w idziałem , 

chłop j a k  tur.
— T ak , ale on m a fab ry czk ę  w Łodzi, w ięc 

lad a  chw ila kipnie.
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W arszaw iak. —  Boże, żeby się ta  m ęka skończy ła  ja k n a jp rę d z e j.

0 0  P R Z Y J A C I Ó - t - K A D E T D W .

W y czy nas w spom inacie? J a  ilek roć m arzę
0  zjeździe ziem ców  w M oskwie, tym p rzed  dw om a

[laty,
1 o w as m yślę, k tó rzy  w m ów  podniosłych gw arze 
Sypaliście nam  w ów czas sw ych obietnic kw iaty . 
Gdzieżeś wym owo św ietna, gdzieżeś, R odiczew a, 
K tó ra  hukiem  p iorunów  grzm iałaś w pierw szej Du-

[mie?
Dziś ten , co cię posiadał, w m ilczeniu poziew a, 
Z nając  m ores d la  w ładzy, trzech zliczyć nie umie. 
G dzieście o N abokow y i P etrunk iew icze,
Coście dzielnie trzym ali w ręk ach  partji wodze! 
P rzy g asł w asz daw ny zapał i zbladło oblicze,
Gdy ju ż  te k  nie w idzicie w dali na swej drodze. 
Inni też dali pokój z w olnościow ym  prądem , 
Zapom nieli niedaw ną d la  polaków  drużbę 
I  m yślą, czy nie lepiej pogodzić  się z rządem  
I do  departam entu  w stąp ić  dziś na służbę.
Jed en  z w as ty lko  je szcze  M ilukow się k ręc i
I  z m iną chorążego  bez sz tandaru  kroczy ,
Ale że się narażać  w cale  nie m a chęci,
S pog ląda  w ciąż pokorn ie  w S to łyp ina  oczy.
Słowo w isz ę  w śród  ludu nie w iele dziś znaczy,
P o  minionej św ietności w zdychacie  boleśnie,
Lecz darujcie! N ie m oże być z tem i inaczej,
K to  chce „uaszym “ i „w aszym ” służyć jednocześn ie .

R adykalny  sposób.

— W ięc p ań sk a  có rka , ju ż  nie je s t  pepeeską?
— Nie je s t  n ią  od czasu j a k  w yszła  za mąż.
— D la  czego?
— Bo m ąż od sam ego początku  tak  w  niej 

w szystko pom ieszał, że ca ła  po lityka gdzieś w yleciała.

T E Ż  Z N A K .

~  P ijesz  szam pana?
—  T ak , mój drogi. Mam dziś nadzw yczajny  

dzień, zdaje mi się, że k ra j nasz zdąża ku lepszej 
przyszłości.

— Co się stało?
—  D ziś rano  na ulicy w biały d zień, rew irow y 

z m ojego domu pierw szy mi się ukłonił; pewnie 
zniosą stan  w ojenny i to w tych  dniach.

Do czy te ln ik ó w .

K to w zm iankę tę  p rzeczy ta  w „Żuku,’1 
N iechaj j ą  palcem  p ręd k o  zatrze:
P an  K riw oszejew  w P e te rsbu rgu
O polskim  radzić  ma tea trze .
„T u “ żargonow ym  był tłom aczem ,
O polskiej sztuce „tam “ stanow i.
Czy dla nas nie w styd? N iech bezstronnie, 
N ajw iększy  na  to w róg  odpow ie.

BieflniSmy ze w s z y s t M  stron.

—  R ząd  p rusk i um izga się ju ż  do duńczyków  
w SzlezW ig-Holsztynie. Może i dla Polaków  kiedyś 
łagodn ie jszy  będzie?

— Ba, k iedy  my nie mamy córk i na w ydaniu, 
ja k  na  dw orze w K openhadze.

— A nie m ożna by tego  czem  innem  zastąpić?
— Owszem, m iljonem  bagnetów , ale nam  i t e ­

go b rak .



8 5 6 9 7 1 7  jfl

Do Zarządu wód w Druskienikach.
(Nadesłane).

Z arządzie , k tó ry  sk ładasz się z P o laków ,
Czemuż to polskich nie w yw ieszasz znaków ,
I  na afiszach sk ąd  prac tw oich skutki,
Że ję z y k  polsl-i w nich, ja k  źdźbło m alutki?
Chyba się w stydzisz, ta k  ja k o ś  w ynika,
Polsk i Z a rz ą d z ie -p o lsk ie g o  języ k a?
Lub śpiąc, ja k  niedźw iedź, gdy  w nim tę g a  straw a, 
Nie znasz nowego, co do szyldów , praw a?
Ocknij się, ocknij z nad  N iem na Zarządzie,
Bo w anti-polskim  gdy  tkw ić będziesz prądzie;
My: człek  w arszaw ski, kow ieński czy lidzki,
P rą d  też stw orzym y anti-drusk ien iek i.
Bez polskich  szyldów , osiądziesz na suszy,
Bo z b rak iem  znaków — zbrakn ie  kuracjuszy.

PESYMISTA.

— P atrz , co tu  stoi. N a kolei N adw iślańskiej 
spostrzeżono ogrom ne nadużycie z w ęglam i.

—  N a N adw iślańskiej? Alboż kolej N adw iślań­
sk a  jeszcze  istnieje?

— D la czegóżby  nie m iała istnieć?
— Bo tam  ta k  często słychać  o złodziejstw ach, 

że j a  m yślałem , iż j ą  już  daw no całą  ukradli.

POLAKU!

Nie rób  P o laku , złej m iny,
N a św iecie w szystko  są  kpiny: 
T am ten  kpi jaw n ie , ten  sk rycie
I  ta k  p rzełazim  przez życie. 
Kpinam i żyjem y głów nie,
Oni z nas kp ią , my z nich rów nie, 
T ak  idźm y dalej w  zabaw ę,
Inaczej pokpim y sp raw ę.
J a  na  nich kp in ek  sto ro ję  
Ich  kp inek  zaś się  nie boję.
Mojej się trzym aj m etody,
P o lak u , s ta ry  czy m łody.
G dy legniesz zm ęczony w grobie , 
T o  naw et w tedy  kpij sobie, 
Z ostaw isz córy  lub syny,
I  z nimi zaczną się kpiny.

SIŁĄ INERCJI.

— C óżeś ty  robił w czoraj p rzez  cały  dzień?
—  M artw iłem  sie.
— Czem?
—  Tem , że po p rzeczy tan iu  w K u rje rze  depesz 

o nas, nie miałem w y ją tkow o  żadnego pow odu do 
zm artw ienia.

I m  późno, niż w cale.
—  Jak to ?  P o  trzydziestop ięcio letn iem  m ałżeń­

stw ie rozchodzi się pan i z mężem?
— A tak ; dopiero  te raz  zostałam  uśw iadom io­

n ą  i p rzekonałam  się, że sześćdziesięcioośm ioletni 
dziad, nie może być moim w spółtow arzyszem  życia.

■££) e u M e r n i  n a  J ) z i l l i ~ Q a . s s .

— W  Łodzi znów dużo ludzi nazabijali i to 
wszystko, jak tu piszą, na tle partyjnem.

— Co to  jest, Jojne, na tle partyjnem?
— Co ma być? W asza  kapota, albo wasz nos, 

albo wasz szaflik, co go macie w kuchni, mnie się 
nie podoba i ja was zabijam. To się nazywa na tle 
partyjnem.

—  1 to tak wolno, żeby jeden człowiek drugie­
go zabijał, bo tam ten mu się nie podoba?

— Widzicie, Symcha, wy jesteście zwyczajny 
żyd i nie wiecie o tem, że polityka, to ona swoją 
moralność dla siebie ma. Jak wy kogo politycznie 
zabijecie i was nie złapią, to  w am  było wolno, a jak 
was złapią, to wam  nie było wolno.

— Aj, aj! Król Edw ard dostanie ogrom ny ka­
mień od Burów.

— Czyście się nie pomylili, Jojne? Może tam 
stoi, że kamieniem od Burów?

— Dla czego miałoby tak stać?
— Bo ja sobie tego interesu inaczej wyobrazić 

nie mogę. W y  nawet mi nie tłomaczcie, Jojne, szko­
da czasu.

— W y, Jojne, ciągle mówicie kultura, wysoka 
kultura. Co to jest?

— Jak was kto napadnie na ulicy, da wam 
ordynarnie drągiem w łeb i odbierze wam wszystko, 
co macie, to jest chamstwo, a jak Niemcy zrobią 
prawo wywłaszczenia Polaków i przez takie prawo 
odbiorą Polakom  wszystko, co oni mają, to  jest w y­
soka kultura. Zrozumieliście?

— Oj, oj, jak ja to dobrze zrozumiałem. Aż 
mnie w ątroba zabolała.

— Może się teraz u nas trochę uspokoi, bo Be- 
bel nakazał w.Sztutgardzie wszystkim socjalistom ko­
chać swoją ojczyznę.

—- Albo polscy socjaliści ojczyzny swojej d o ­
tychczas nie kochali?

— Mojsie, wy macie oczy? T o  idźcie z temi 
oczami na ulicę i rozejrzcie się, jak nasi socjaliści 
dotychczas swoją ojczyznę kochali.

,,Facet“, wesoły kalendarzyk na 1908 r., wy­

szedł z druku.
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